je i i, 


WARSZAWA — KRAKÓW — POZNAŃ — GRUDZIEŃ 1924. 


a 
POD 
ZNAKIEM MARJI 


MIESIĘCZNIK ZWIĄZKU SODALICYJ MARJAŃSKICH 
UCZNIÓW SZKÓŁ ŚREDNICH W POLSCE. 


E RTA RLM 


ROK V. NR 3. 


TREŚĆ NUMERU: 


“Str. 
I O RE A Earr W PBBOJCEA THU BAR Z 59 
Ja tak kocham — Dzięki Ci Panie — 7. Kordjasz 60 
Sodalicje akademickie a uczniowskie — K. Malko 61 
Ze świata katolickiego . . « « « « « « «+ 11 65 
Z dziejów Jasnej Góry (ciąg dalszy) . . . . . . 67 
">" i znaczenie Racz: w sodalicji marj. uczn. 
BIE SWIKOWIKU: Sak R ace JE AŚ 69 
Spósóty katolickie w Polsce . . . . « . « » « . 71 
Pierwsze uroczyste święto Królowej Kor. Polskiej 
WZEONREB ul OCE TRN K a ES OA a. 
Precz z zarazą — odezwa . . © . « « « « $ 1/8 


cte książki i wydawn. — (Prat — R c — 
Doss - Ghullie — Romer — Kalendarz) 74 


Z Wydziału Wykonawczego i Wydawn. miesięcz. 75 


Nasze sprawozdania (Kraków l., Lwów I., Lwów V. 
Myślenice, Poznań IV., Radom IV., Rzeszów IL, 
Sambor l, Suwałki L, Śrem, . . « . ooe 17 


II. Wykaz darów i wkładek . . . . . . . . . 80 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 


Ks. Józef Winkowski, Zako me: Łukaszówka, Dom ludowy. 
Konto czekowe P. K. 0. Nr. 149.932. 


WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „POD ZNAKIEM MARIJI" 
NA ROK SZKOLNY 1924/5. 


Całorocznie dla sodalisów-członków sodaličyj związkowych, dla 
wszystkich uczniów, uczenic, kleryków, akademików i młodzieży wogóle 
1 złoty 30 groszy z przesyłką pocztową. Numer pojedyńczy 15 groszy. 

Całorocznie dla wszystkich innych 2 złote z przesyłką pocztową. 
Numer'* pojedyńczy 25 groszy. 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 


POLECA NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA : 


KALENDARZYK szkolny, sodalicyjny na rok 1924/5, rocznik III, wy- 
dany przez ks. J. Winkowskiego, już wyszedł z druku i zawiera oprócz 
kalendarjum zdania pisarzy francuskich i rocznice narodowe Polski niepod- 
ległej przy każdym miesiącu, hymn młodzieży szkół średnich, rozkład go- 
dzin, notatki sodalicyjne, wykaz naszych sodalicyj, daty historyczne z dzie- 
jów i literatury polskiej, daty z nauki o Polsce współczesnej, najpotrzebniej- 
sze informacje: szkolne (wykaz dni wolnych etc.) Cena tylko 30 gr. Po roze" 
słaniu już 7.000 egz. reszta nakładu do nabycią. 

V.SPRAWOZDANIE Związku za rok szk. 1923/4 zestawione na Zjazd 
lwowski. Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach 
Konsulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie spra- 
wę z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach ‘średnich. 
Cena 50 gr. 

HYMN ZWIĄZKU odśpiewany poraz pierwszy z zapałem na Zjeździe 
lwowskim, konieczny ze względu na ogólny zjazd zapowiedziany już na 
rok 1925 na Jasnej Górze. Tekst inuty na fortepian. Cena zniżona 30 gr. 

USTAWY SODALICJI marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. 
Winkowski. Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin 
wyborów i ceremonjał przyjęcia. Cena 20 gr. 

USTAWA ZWIĄZKU niezbędna dla każdego członka Konsulty, inte- 
resująca każdego sodalisa. Cena 15 gr. 

MEDALE sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką, Cena 
zniżona 30 groszy, 

DYPLOMY z kolorowanym obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 
25 groszy, z jednobarwnym (błękitnym) 20 gr. 

ODZNAKI srebrne tylko dla rzeczywistych sodalisów (monogram S. 
M.). Cena 2:20 złot. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

BROSZURKI: Zaleski: Sodalicja Marj. w Polsce idącej. Doskonale uję: 
ta idea sodalicyjna. Cena 25 gr. 

WŁ. L.: Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekony- 
wująca odpowiedź na powyższe pytanie, Cena 20 gr. i 


Na liczne zapytania odpowiadamy, że zarówno nr 1-szy 
i2-gi miesięcznika (za paźdz. i listop. 1924) jaki Kalenda- 
rzyk posiadamy jeszcze na składzie. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie. Dochód ze sprzedaży na 
cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK ! JEDNAJCIE ABONENTÓW 
= WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH i ZNAJOMYCH! === 
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Poczucie siły. 


Jednym z głównych powodów skargi na zastój życia, pracy, roz 
woju w naszych organizacjach jest brak poczucia siły. 

Patrząc w dzieje ludzkości, Ojczyzny naszej, Kościoła, jakżeż czę- 
sto nie możemy wyjść wprost ze zdumienia, czego to nie zdołał do- 
konać jeden człowiek. | to: niezawsze człowiek wyjątkowy, genjusz, 


„l nie zawsze w wyjątkowo sprzyjających warunkach. Niel: Sumienna 


praca, charakter, zasady niezłomne, wiara w pomoc Boga i we wła- 
sne siły już nieraz dokonały cudów. A przecież zdobycie tych wszyst- 
kich przymiotów zależy w pierwszym rzędzie od nas, od naszej wytrwa- 
łej pracy nad.sobą, nad urobieniem i uświęceniem własnej duszy. 

Jeśli zatem taką potęgę stanowić może jeden wyrobiony i świa- 
domy celu swej pracy człowiek, to cóż powiedzieć o zrzeszeniu całe- 
łego szeregu podobnych jednostek ? Przedstawiają one siłę, która nie 
ma sobie równej w świecie moralnym. 

Dwunastu zrzeszonych w imię Chrystusa rybaków galilejskich 
nawróciło Rzym i świat. 

Zakony katolickie uratowały starą, a stworzyły nową cywilizację, 
wtedy, gdy o niej jeszcze nikt inny nie myślał. 

Dzisiejsze związki i organizacje dokonywują nieprawdopodobnych 
rzeczy i osiągają cele, zdało się do niedawna nieosiągalne. 

Sodalicja jest organizacją. Jest organizacją, która ma za sobą 
próbę wieków i wawrzynowe wieńce zasługi. Jest organizacją, która 
skupia najlepszych i najtęższych, a jak u nas— skupia w okresie najbuj- 
niejszej, kwitnącej młodości. 

Sodalicja jest i winna być potęgą! 

Czy macie poczucie własnej siły? Czy macie je wszyscy ? 

Ale przedewszystkiem czy spełniacie te warunki, od których si- 
ła Wasza i siła sodalicjj w Waszej szkołe żawisła ? ?P 

Oto pytanie! 

A warunki te proste i jasne. Pierwszym z nich gorąca cześć Nie: 
pokalanej Dziewicy, naszej Matki i naszego Wzoru. 


A drugim nieustanna w Jej właśnie imię podjęta i na każdy 
dzień podejmowana praca. nad sobą, nad własnym charakterem. 

Sodalicja, w której te dwa warunki spełnia się 'na każdy dzień, 
sodalicja taka musi promieniować na zewnątrz i musi być na terenie 


60 T POD ZNAKIEM MARJI = = 


= 


swej działalności, więc w swej szkole, w swej klasie, w życiu szkoły 
i klasy, potęgą moralną, potęgą najwyższą. 

Bo nic się nie oprze sile i mocy ducha. 

Jeśli Wam się opiera, jeśli Waszego wpływu nie znać na Waszej 
klasie, jeśli nie znać na Waszych kolegach, jeśli nie podniósł się po- 
ziom rozmów, żartów, zabaw, rozrywek, lektury, uczciwości uczniow- 
skiej — to znak, że jesteście bezsilni, że istniejecie na papierze, że nie 
macie w sobie poczucia siły, że naprawdę nie wiecie, poco w szkole 
jest sodalicja. 

Więc niechaj każdy z Was przed oczy swoje stawi termometr . 
życia duchowego szkoły i niechaj baczy pilnie, aby jego igła w sodalicji, 
samej i w jej pobliżu wskazywała ciepłotę jak najwyższą. Niech sam 
będzie ogniem i płomieniem, niech sam będzie zapałem i entuzjazmem, 
niech się rwie, niech się znoi, niech się poświęca, a wtedy zapali 
i porwie drugich. 

Ciężka to praca i żmudna, lecz pomnijcie, iż bez niej nic! M 
musimy z siebie uczynić najpierw idealnych ludzi, potem idealnych 
Polaków-Katolików, wkońcu idealnych Sodalisów Marji. A wtedy nie- 
tylko zrodzi się w nas poczucie siły Bożych Olbrzymów, ale promie- 
niując tę siłę, tę potęgę tkwiącą w nas na zewnątrz, setki i tysiące naj- 
bliższych nam i najdroższych dusz kolegów i braci przywiedziem ku 
blaskom nadziemskim, idącym od Krzyża Chrystusowego i Marjańskie- 
go sztandaru. ` 

ah 


TADEUSZ KORDJASZ S. M. 
kl. VIII. gimn. — Bielany 


Ja tak kocham... 


Ja tak kocham Najświętszą Panienkę, 
Ja tak kocham na każdym obrazku... 
Czy w niebieską ubraną sukienkę, 
Czy w złocistej korony odblasku... 


Boża Matka nie patrzy na dłuto, 

Ale w serce artysty rzeźbiarza... 

Czy ją w białym marmurze wykuto, 
Czy w sosence... nie, na tọ nie zważa... 


A gdy widzi, że człowiek z miłości, 

E twarż świętą, jak morze przedstawia... 
la swych synów przysparza radości, 

Łaski zlewa i cuda swe sprawia... 


Więc też kocham Najświętszą Panienkę, 
Więc też kocham na każdym obrazku... 
Czy w niebieską ubraną sukienkę, 
Czy w złocistej korony odblasku... 


E E EDA R A U A LE EE OE AA ZR ZDZ 
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Dzięki Ci Panie!... 


Za to, że wzniosłeś mię z życia bez treści, 
Aż w nieskończone miłości otchłanie 
Aż tam, gdzie, Prawda i Swiatło się mieści, 
Dzięki Ci Panie! 


Żeś w moje serce puste i jałowe 
Wiat takie wielkie kochańie, 
Żeś w niem nawiązał siruny CZUCIA nowe, 
Dzięki Ci Panie! 


Za to, żeś strząsnął z mej duszy popioły, 
Za to, żeś zwrócił me oczy do słońca, 
A moje myśli zamienił w sokoły, 
Które wzlatują wysoko, bez końca, 
Za to cudowne, niezwykłe powstanie 
Dzięki Ci Panie ... 


KAZIMIERZ MALKO S. M. 


maturzysta Lwów 1l. 


Sodalicje akademickie a uczniowskie 
Stosunek i dezyderaty 


(referat na |. sekcji VI. Zjazdu Związku we Lwowie dn. 8. lipca 1924.) 


Jedaym z najdonioślejszych postulatów pracy skoordynowanej jest 
jej ciągłość. Ona to nadaje każdej akcji piętno trwałości i przyczynia 
się do podniesienia jej wydajności. Z natury rzeczy więc starą się oto 
każda organizacja, kształcąc bez ustanku nowych pracowników, którzy 
obejmą stanowiska w miejsce ustępujących. Związki uczącej się mło- 
dzieży pozostają w danym wypadku w daleko gorszem położeniu. Z re-. 
guły kierują ich pracą najstarsi, którzy ustępują miejsca nowym, nie- 
wyrobionym. Łączą się z tem chwilowe rozkwity i upadki tych organi- 
zacyj. Zupełnie tak samo ma się rzecz z sodalicjami. Rok w rok opu- 
szcza mury szkoły kilku, czy kilkunastu ludzi, z metodami pracy do- 
kładnie obznajomionych, którzy często są jednostkami istotnie wysoko 
wartościowemi. Sodalicja przez ich odejście ucierpieć musi i niema na 
to rady, ale troskę jej serdeczną stanowić winno, aby oni nie ucierpie= 
li przynajmniej. Aby przez opuszczenie gimnazjum nie zerwała się dla 


‘nich nić sodalicyjnej idei i pracy i dlatego należy ich bezwarunkowa 


skierować do sodalicyj, istniejących bądź to na uniwersytecie, bądź ta 
będących organizacjami ludzi dorosłych. 

Nasz wiązek, który za cel postawił sobie dać społeczeństwu 
szereg ludzi ideą Chrystusa nawskróś przejętych, pracowałby nad ni- 
mi napróżno, gdyby po ukończeniu szkoły średniej mieli dla tej idei 
przepaść na zawsze. Wytwarza się tu konieczność zorganizowania pra- 
cy ciągłej i nieprzerwanej, która jedynie może nasze dążenia zrealizo- 
wać. Związek sodalicyj uczniowskich musi dać sposo- 
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bność do takiej pracy ustępującym ze swego grona 
członkom, musi ich skierować pod grozę zmarnowania 
owoców swej pracy do najbliższych nam sodalicyj aka" 
demickich. 

W organizacji dobrowolnej jednak wszelki przymus musi być ze- 
pchnięty na plan ostatni. Sodalicja akademicka musi więc stanąć na 
odpowiedniej wyżynie, by ściągać do siebie wszystkich samym urokiem 
swej ideologji i tężyzną swej organizacji. Musi odpowiadać i idealnym 
i realnym potrzebom życia młodzieży akademickiej. Więc prócz odpo: 
wiedniego lokalu, pozwalającego choćby na codzienne schodzenie się, 
w odpowiednim czasie, prócz konieczności posiadania bibljoteki i czy- 
telni psm musi sodalicja akademicka dostarczyć swym członkom od- 
powiednie karmy duchowej w referatach, czy odczytach ludzi nauki. 

ecz najważniejszą potrzebą sodalicji akad. jest ks. Moderator, który 
bezwzględnie musi mieć dużo czasu i jeszcze więcej ochoty do zajęcia 
się tego rodzaju pracą, trudną bezwątpienia i ciężką, i to do zajęcia 
się nią całą duszą. Jest to rola stokroć ważniejsza od roli ks. Mode- 
ratora sodalicji gimnazjalnej. W gimnazjum widujemy księdza codzien- 
nie, w każdej chwili- możemy się doń zwrócić, w sodalicji akademi- 
ckiej kontakt jest znacznie słabszy. By zaradzić tym brakom, musi się 
sodalicja akademicka postarać o częstsze spotykanie się jej członków. 
Urządzenie z sodalicji coś w rodzaju klubu z codziennemi pogawęd- 
kami, przyczyniłoby się do zżycia sodalisów, a tą drogą przecie można 
osiągnąć olbrzymie wprost rezultaty. Kontakt z ks. moderatorem jak 
najściślejszy, wydział jak najdoskonalszy, oto atuty, które mogą ścią- 
gać do sodalicji maturzystów, bo o tych nam głównie chodzi, bez 
zbytniego nacisku i zmuszania. Praca w sodalicji akademickiej wśród 
ludzi rozumiejących wspólne cele i ideały, powinna dać niezmiernie 
szerokie pole działania. W niej to właśnie powinniśmy znaleść możność 
pracy społecznej na większą skalę, pracy wśród warstw robotniczych 
i rękodzielniczych. W niej powinniśmy znaleść możność kontynuacji 
samowychowania i kształcenia charakteru. W niej powinniśmy osiągnąć 
„możność pogłębienia naszego wykształcenia teologicznego, naszej wie- 
dzy religijnej. Ona to wreszcie powinna dać upust energji czynu spo- 
łecznego, powinna dać możność kształcenia się w parlamentaryżmie 
przez referaty i dyskusje ściśle rzeczowe, czego brak naogół innym 
zgrupowaniom. akademickim. 

Czy daje, co daje, czy powiedziałem za dużo, czy za mało, czy 
Źle, czy dobrze, osądzą zebrani! W każdym razie nie są to postulaty, 
lecz dezyderaty, co zgóry celem uniknięcia nieporozumień wyjaśniam. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że nasz Związek bez względu na 
powyżej wspomniane momenty, musi poprzeć sodalicje akademickie. 
Jak ma się z tego wywiązać, zobaczymy. Jako organizacja obszerna 
terytorjalnie, może w poważnej mierze działać tylko propagandą. Więc 
artykuły propagandowe w miesięczniku, (sprawa jest zbyt ważna, by 
mogło ich być zadużo), więc wydatnie powiększony dział informacyj- 
a sodalicyj akademickich; to wszystko w celu skupienia w sodalicjach 
akademickich wszystkich sodalisów maturzystów. Prócz tego ma Zwią- 
zek w ręku drugi nie mniej ważny, a jako bardziej do indywidualności 
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dostosowany, skuteczniejszy środek — to rekolekcje dla maturzystów. 

Tu wszystko zależy od osoby rekolektanta i od stopnia, w ja- 
kim oddziaływa na słuchaczy. Mają one dać drogowskaz na przyszłe 
życie, mają stać się obliczeniem przeszłości i rzućeniem programu na 
przyszłość. Czy propaganda (słowo to razi) zindywidualizowana, czy 
w tym nastroju ducha powzięte postanowienie nie dadzą pozytywnych 
rezultatów odnośne do akcji sodalicyj akademickich ? 

Stosowanie propagandy masowej i indywidualnej, wliczywszy w 
to osobiste rozmowy, napomnienia i zachęty XX. Moderatorów, uwień- 
czone rekolekcjami musi, skoro natrafi na odpowiednie podłoże, dać 
dobre wyniki. Wstąpienie jednak do sodalicji akademickiej zbyt zależy 
od dobrej woli jednostek, by można je zorganizować rzeczowo w isto- 
tnem tego słowa znaczeniu. Do wypełnienia tego obowiązku, który 
został bez zastrzeżeń stwierdzony kilkoma już uchwałami zjazdów, brak 
dotychczas dobrej woli. Ją to obok obowiązkowości i odwagi 
cywilnej wyrobić — oto cele sodalicyj uczniowskich 
odnośnie do akademickich. Mają je wyrabiać, mają uczyć 
konsenkwencji chrześcijańskiej. Tymczasem, jeśliby tylko z tego punktu 
widzenia patrzeć na owoce pracy organizacyj grupujących się w Związ: 
ku, ogarnąćby nas musiał pewien pessymizm. Przeważnie wszystko 
poszło na marne. Nie rozporządzam datami. Wiem jednak, że sodali- 
cje akademickie grupują obecnie w najlepszym razie 25% b. członków 


, sodalicyj gimnazjalnych. Może to zreszt' i lepiej, bo sodalicje akade- 


mickie mogą się cieszyć wyborem sodalisów Jednak mimo to przepadają 
dla nich także jednostki bardzo wybitne i wyrobione. 


Oddziaływa tu cały szereg drobnych trudności, tem drobniej- 


szych że nie mogą się mierzyć z wielkością idei marjańskiej, a wyol- 
brzymionych przez bojący się pracy, przez zleniwiały duchowo umysł. 
Czyż przeszkodą ma być trudność w wyszukaniu sodalicji? Chyba nie! 
Inna rzecz, że należy podawać co roku albo w specjalnym okólniku, 
albo w czerwcowym numerze miesięcznika „Pod znakiem Marji“, adre- 
sy, nazwiska kierowników, godziny urzędowe sodalicyj akademickich 
wszystkich środowisk. Nawet pozory trzeba usuwać! Trudności finan: 
sowe, wogóle materjalne chwili obecnej, co za tem idzie, brak czasu, 
poważnie przyczyniają się do anemicznego ilościowo rozwoju sodalicyj 
akademickich Osobiście wątpię jednak, czy sodalicja absorbuje tak 
wiele czasu i pochłania tyle pieniędzy, by miało to się stać istotnie 
ważną prżeszkodą. Takie drobnostki nie powinny stanowczo powstrzy: 
mywać nikogo od wstępowania w szeregi sodalicyj akademickich. Brak cza- 


su zresztą to niechęć faktycznie do konsekwentnej pracy religijnej, okre-. 


ślona w sposób  eufemistyczny. Psychologicznie najpoważniejszą 
przeszkodą są właściwości polskiego temperamentu: niechęć do 
subordynacji, do poddania się pod nowe kierownictwo, niechęć 
do  krępowania się przepisami  sodalicyjnemi w dalszym ciągu. 
Pociągają ku sobie wszystkie „przyjemności“ życia wolnego obywatela 
akademickiego, chciałoby się wyszumieć i wybawić, choć może często 
nie w zupełnej zgodzie z etyką. Jest to nieodzowna reakcja po życiu 
szkolnem, gdzie normalnie musi się czuć skrępowanym całym szeregiem 
przepisów t. zw. „nieznośnych*. O usprawiedłiwienie nietrudno. Tego. 


ŚG4:> > _POD ZNAKIEM MARJI Nr 


rodzaju uczucia musimy w sobie stłumić bezwzględnie, z góry je od- 
rzucić. Są niegodne sodalisa, który wie, że do rezultatów dojdzie tylko 
przez pracę skoordynowaną, który wie, że pierwszym warunkiem czło: 
wieczeństwa jest opanowanie swego temperamentu, który musi dojść 
do przekonania, że sodalicja akademicka pozwoli mu zachować to, co 
w pracy nad sobą dotychczas osiągnął i że przez nią może swój du- 
chowy dorobek powiększyć. Wie, że znajdzie w niej kapłana, sobie 
oddanego, wie, że będzie pracował wśród: ludzi pokrewnych mu myślą 
i ideą. Opanowując swój temperament i oddając się dobrowolnie pod 
czyjeś rozkazy, spełniamy czyn powszedniej, a nieznanej doniosłości 
dla siebie samych, dla Państwa i Narodu. 

Mimo pozornych zatem trudności wobec doniosłości samej 
idei, zdaje się kwestja wstępowania do sodalicyj akademickich, 
nie podlegać żadnej wątpliwości i- żadnemu wahaniu. Chodzi więc 
o technicznie jak najdoskonalsze postawienie rzeczy. Dotychczasowa 
praktyka, nie mówiąc nic o teorji, nie wystarcza. Należy: bez- 
warunkowo ściśle przestrzegać istniejących w tej. mierze uchwał 
i reżolucyj, oraz istniejącego stanu rzeczy. Więc posyłanie kwestjona- 
rjuszy osobowych do Wydziału Wykonawczego Związku, co pozwala na 
skupienie kierownictwa akcji w centra:ach Związku naszego i mającego 
w tych dniach powstać Związku sodalicyj akademickich. Więc rezolu- 
cje Il. C. z V. Zjazdu „a) każda sodalicja pod koniec roku szk. prze- 
syła odnośnej sodalicji akademickiej listę maturzystów, przechodzących 
na uniwersytet, b) wydaje każdemu sodalisowi maturzyście list poleca- 
jący do odnośnej sodalicji akademickiej“. Mamy więc tu do czynienia 
z akcją centralną kierowaną z Zakopanego i akcją na terenie sodalicyj 
w poszczególnych środowiskach akademickich. Takie naciskanie i wzmo* 
żenie akcji od góry i od dołu powinno dać znaczne rezultaty. 

Poza punktem stycznym, jakim jest początek roku szkolnego, po- 
winien kontakt między sod. uczaiowskiemi, a akademickiemi w miastach 
uniwersyteckich trwać przez cały rok. Sodalicje lwowskie mają za sobą w 
tym kierunku pewne doświadczenie. Na naszych zjazdach djecezjalnych byli 
zawsze obecni sodalisi-akademicy. Postawione przez nie postulaty wza- 
jemnego odwiedzania się i brania udziału w posiedzeniach były rów- 
nież częściowo zrealizowane. W przyszłości zamierzamy wymianę refe- 
rentów, wspólne obchody i uroczystości itd. Wiemy, że postępowanie 
takie daje nam w szkole średniej potężny czynnik inicjatywy, a soda- 
licjom akademickim stwarzamy niemniej znaczące oparcie w ich pracy. 
Sądzimy również, że przekazywanie sobie wzajemnie pewnych czynno- 
ści drogą odpowiednich uchwał i rezolucyj, jak organizowanie kół 
„młodzieży rzemieślniczej i wogóle pozaszkolnej, daje wielką łatwość, 
potrzebę i konieczność kontaktu. 

Dziś, gdy wobec rozwijania się i krzepnięcia idei marjańskiej, 
stanęły sodalicje akademickie w przededniu swego I. Zjazdu na Jasnej 
Górze i znajdują się w trakcie tworzenia swego Związku, musi spra- 
wa współpracy obu bratnich organizacyj wejść na plan pierwszy. 
'Kwestja ustosunkowania się naszego Związku, poszczególnych sodalicyj 
i ich członków musi pójść inną drógą i doczekać się rychło szcz sf. 
wego zakończenia. Sj 
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„Ze świata katolickiego. 


Francja. Jak wiadomo z prasy codziennej majowe wybory do parlamentu fran- 
cuskiego oddały rządy w ręce stronnictw skrajnie lewicowych pod preżydenturą Her- 
riota. Prezydent Rzeczypospolitej Millerand i premjer Poincarć musieli w skutku tego ustą- 
pić, a nowy rząd odrazu zapowiedział podjęcie walki z Kościołem, e to przez zniesienie am- 
basady francuskiej przy Stolicy Apostolskiej i przez ścisłe przeprowadzenie prawa o zako- 
nach. (Wiadomo, że zaraz po wojnie w r.1920 Francja nawiązała ponownie stosunki dyplo- 
matyczne z Watykanem i mianowała tamże ambasadora, przyjmując równocześnie 
nuncjusza papieskiego w. Paryżu). W planie swoim jednak natrafił na poważne tru- 
dności w nowo odzyskanych po wojnie prowincjach, Alzacji i Lotaryngji, które sły- 
nęły zawsze z głębokiego przywiązania do wiary i Kościoła. To też w tych dwóch kra- 
jach zbudził się potężny, a nie pozbawiony goryczy odruch obrony. Jakto, mówiono, 
myśmy od roku 1870 oderwani od macierzy:Francji marzyli o powrocie i w ciężkich chwi- 
lach siły i wytrwania szukali w katolickiej religji, jakto — nam duchowieństwo przodowało 
w patrjotyźmie, a teraz ta matka Francja zabiera się do zwalczania naszego Kościoła, ` 
który uszanował nawet Prusak zaborca? Możemy sobie wyobrazić, jaki nastrój pe- 
łen bólu i przygnębienia zapanował w tych dwóch prowincjach. Biskup strassburski 
X. Ruch, jeden z najwybitniejszych kapłanów alzackich obecnej doby, wydał do swych 
wiernych wspaniały, obronny list pasterski. Jest to doprawdy rozkaz naczelnego wo- 
dza, który z pełnią świadomości i całej odpowiedzialności pasterskiej podejmuje na-, 
rzuconą walkę. Organizacja. jej, nieustanny kontakt z biskupem zasługują na najwyż- 
szy podziw. Wspaniały ów „rozkaz dzienny* kończą takie zdania: „Zimnej krwi nam 
trzeba. Ani jednego błędu, ani jednej niezręczności. Nasi przeciwnicy czekają tylko, 
aby je obrócić na swą korzyść. Jesteśmy katolikami, bronimy tylko naszej religji, Już 
dziś nas oskarżają, że zwalczamy Francję. Nikt się tu jednak nie pomyli w sądzie, 
kto właściwie zwalcza Francję. Zbyt to widoczne, iż ten, kto rani katolików Alzacji, 
w tem, co im najdroższe i najświętsze, ten właśnie pracuje na korzyść zagranicy, 
Trzeba nam łączności. Zapomnijmy o tem, co nas dzieli, pamiętajmy tylko o tem, co 
nas łączy. Wszyscy, rodowici Alzatczycy i Francuzi z dalszych prowincyj, mężczyźni, 
niewiasty, młodzież, wszyscy miejmy jedno serce i jedną myśl. Złączeni—jesteśmy 
niepokonalni. Podzieleni stoimy nad przepaścią. Trzeba nam szybkości w działaniu. 
To, co list niniejszy nakazuje, to ma się już stać. Niema minuty do stracenia. Francja 
jest matką. Chcemy za wszelką cenę zapobiec walce bolesnej, zgubnej walce, której 
skutków nikt dziś zmierzyć nie potrafi. Mówmy więc wszyscy, mówmy prędko, mów= 
my z taktem, ale mówmy z godnością. Powiedzmy Ojczyźnie: Nie masz u siebie 
synów więcej Cię kochających i więcej Ci oddanych. Możesz od nas żądać wszyst- 
kiego, czego kraj ma prawo domagać się od swych obywateli, Nigdy Ci tego.nie 
odmówimy. Ale Twoja władzą Ojczyzno:Matko, kończy się tam, gdzie się kończy 
władza każdej matki. Występować przeciw naszej wierze Ty nie masz prawa. Ojczy- 
źnie to, co jest Ojczyzny, Bogu to, co jest Bożego...* 


Anglja. Tak się dziwnie złożyło, że niemal równocześnie ze zwycięstwem lewi* 
cy francuskiej doszła w Anglji do władzy socjalistyczna „Labour Party“ (partja pracy), W tej 
chwili właściwie te rządy jej już się „zdołały skończyć. Po krótkim żywocie i całym 
szeregu trudności w parlamencie rząd p. Mac Donalda (premjera) ustąpił, a nowe wy- 
bory z końcem października oddały władzę partji konserwatywnej. Ale nie o to nam 
chodzi. Chcieliśmy zwrócić uwagę naszych Czytelników na stosunek takiej angiel- 
skiej partji socjalistycznej do religji w porównaniu z tym samym stosuakiem u na- 
szych socjalistów. Naszem zdaniem bowiem zupełnie zbytecznie wynik styczniowych 
wyborów angielskich niejednego katolika w Polsce napełnił niepokojem, Anglia pod 
tym względem, to nie Polska. Na dowód czego pozwolimy sobie. przytoczyć bardzo 
ciekawe zdania najwybitniejszych przywódców angielskiego socjalizmu o religji (cy- 
tujemy za „Przewodnikiem społecz.“ nr 7, kwiecień 1924 str, 221). P. Keir Hardic 
najwybitniejszy socjalista angielski, oświadcza w roku 1910 robotnikom francuskim 
na kongresie w Lille: „Siła, która mnie w pierwszym rzędzie zapędziła na fale ruchu 
robotniczego, wytrysnęła głównie z nauki Chrystusowej, Robotnicy nie zdołają, chc- 
ciażby chcieli, wyprzeć się chrześcijaństwa. Ten niezmiernie ważny fakt musi otwo= 

rzyć oczy tym wszystkim, którzy -pragną na wyższy poziom podnieść życie ludzkie”. 
Po tych jego słowach delegacja robotników angielskich obecna na kongresie odśpiewałą 
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hymn religiny. Artur Henderson, minister spraw wewnętrznych w gabinecie 

ac Donalda mówi: „Wiem z doświadczenia mego własnego życia jako robotnika, że 
żadna część społeczeństwa nie żywi w głębi serca tyle ziwu dła życia, charakteru, 
nauki i zasad Chrystusa, jak brytyjska demokracja... Im więcej Bóg w niej żyje, tem 
więcej ona zwycięża". Drugi minister robotniczy J. A. Thomas w tymże socjali- 
stycznym gabinecie nie waha się napisać: „Potrzebujemy niezbędnie wielkiej ofiary 
ze strony tych, którzy miłują wolność, prawdę i sprawiedliwość. Potrzebujemy ideału. 
Nie znam lepszego ideału „nad chrześcijański“. A jeszcze Jerzy Lansbury: 
„Przyjaciele, jeżeli ruch robotniczy duchem i prawdą Bożą będzie przepojony, prze- 
kształcimy całkowicie oblicze Anglji! Sprawa Boża kroczy naprzód i będzie kroczyła 
tem szybciej, im bardziej wy i ja pozostaniemy wierni temu najlepszemu, co w nas 
jest, wierni wierze, którąśmy poznali na kolanach matki...“ Jakże te słowa przedsta- 
wicieli socjalizmu jednego z najbardziej kulturalnych narodów Zachodu odbijają od ordynar- 
nych, głupich i płytkich wyrażeń o religji, jakie niestety przelewają się brudną falą zaró- 
wno przez szpalty naszych „postępowych* gazet, jak przez protokóły zebrań i posie- 
dzeń różnych lewicowych partyj. Jakże daleko im do angielskich braci - robothików. 
Nic też dziwnego, że taki Mac Donald w pismach: swoich zwalcza ideologję Marksa, 
a Labour Party usunęła ze swego prograniu żądanie rozwodów. 

W takiej atmosferze w Anglji katolicyzm ma idealne warunki coraz większego 
wzrostu. W roku 1922 nawróciło się na katolicyzm 12.406 osób. W takiej Szkocji 
przed 100 laty w r. 1824 było katolików tylko 70.000, dziś jest ich ponad 600.000. 

W szeregu ostatnich konwertytów angielskich znaleźli się świeżo dwaj wybi- 
tni i powszechnie w Anglji znani pastorzy A. Rulloch i C. Tonse. Nadto syn biska 
angitinskiegh z Manchester pastor R. Knox. Po nawróceniu wygłosił on do swych 

arafjan ostatnie przemówienie, w którem publicznie wyznał, iż angielska reformacja 
kvi. w. jest schizmą a powrót do Kościoła katolickiego koniecznością. Zrobiło to na 
wszystkich olbrzymie wrażenie. 


Włochy całe, a Rzym w szczególności gotuje do uroczystości „Anno santo“, 
świętego roku jubileuszowego, który Ojciec św. już ogłosił na rok 1925. Spodziewają 
się tam całego szeregu pielgrzymek z całej kuli ziemskiej. Na ostatnim jubileuszu 
w r. 1900 było przeszło 1.000.000 pielgrzymów. Potężna pielgrzymka przygotowuje 
się na kwiecień także z Polski, którą do Rzymu obok uroczystości kościelnych tak 
serdecznie pociąga postać i serce „polskiego biskupa*, jak sam się lubi nazywać Oj- 
ciec św. Pius XI. > 


Dał On znów niedawno dowód Swej ku nam szczególniejszej miłości. W ba- 
zylice w Loreto istnieje polska kaplica. Niedawno postanowiono jej ściany pokryć 
malowidłem freskowem. Wykonać miano dwa wielkie obrazy. Pierwszy przedstawiać 
miał zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem, drugi konsekrację biskupią Ojca św. 
jako nuncjusza w Polsce, w archikatedrze św. Jana w Warszawie. Projekt przedsta- 
wiono Ojcu św. do zatwierdzenia. Pius XI. oświadczył, że obok Wiednia może być 
tylko „cud nad Wisłą”, którego sam był świadkiem, i którego wspomnienie do śmier- 
ci zachowa. Mówiąc to, wyjął arkusz papieru, wypisał nazwiska wodzów polskich 
i bohaterów, jak X. Skorupka, a co do siebie pozwolił jedynie, aby umieszczono jego 
postać na boku, jako modlącego się na kolanach o zwycięstwo Polski i ocałenie 
chrześcijańskiego świata przed bolszewickim potopem. 


W Kanadzie arcybiskup Quebec'u, Boże Begin wydał list pasterski potę- 
piający surowo niemoralne tańce współczesne i niemoralne przedstawienia. Rzecz cha- 
rakterystyezna, że wystąpienie naszego arcypasterza przyjęłyz uznaniem sekty prote- 
stanckie. Duchowni baptystów, metodystów, ewangelików skądinąd wrogich katolicy- 
~ zmowi, wyrazili swoją solidarność, Wyraziła ją także poważna część prasy krajowej. 
Wszyscy już mają dość tej demoralizacji, jaka płynie z zabaw współczesnych. I u nas 
XX. Biskupi nieraz je potępiali, niestety nie uczyniła tego jeszcze opinja publiczna, 
dlatego złe szerzy się wprost z zatrważającą siłą, zwłaszcza niestety wśród młodych. 
Piękne pole przeciwdziałania dla naszych sodalicyj, oby podjęły zwycięską i skuteczną 
walkę, 


Czy pamiętacie o zbieraniu funduszów na podróż do Często- 
chowy? Wszak jedziemy wszyscy ? 
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Z dziejów Jasnej Góry. 


(z powodu VII. ogólnego Zjazdu Związku zapowiedzianego 
na lipiec 1925 w Częstochowie). 


(ciąg dalszy) 


Przez 200 przeszło lat od opowiedzianych wypadków nie zaszło 
nic wybitniejszego w dziejach cudownego miejsca i obrazu, aż rok 
1621 przynosi ze sobą pielgrzymkę królewicza Władysława, syna Zyg 
munta III. Wazy, celem podziękowania N. Pannie za wspaniałe zwy- 
cięstwo polskie nad Turkami pod Chocimem. Od tego czasu Włady- 
sław i jako królewicz i wkrótce potem jako król polski niejednokrotnie 

rzybywał na Jasną Górę, aby się modlić przed cudownym wizerun- 
iem, którego był szczególniejszym czcicielem. Bawił tam więc i po 
koronacji w Krakowie w roku 1633 i potem z żoną Cecylją Renatą 
i dwoma braćmi, Janem Kazimierzem, późniejszym królem i Karolem 
Ferdynandem. Śpiewał wówczas serdecznie z zakonnikami Godzinki 


„1 Nieszpory i z całym dworem do Stołu Pańskiego przystępował. W rok 


znowu później tędy z Wilna przewoził zwłoki swej ukochanej małżonki 
do wawelskich grobów królewskich i w 46-tym znów tu bawił przed 
koronacją drugiej żony, Ludwiki Gonzagi. Zawsze też bogate da 
składał u stóp ołtarza N. Panny; a gotując się do wojny ze Szwedami, 
nieraz jakby proroczo ostrzegał zakonników przed grożącem im niebez- 
pieczeństwem. Aż przyszło. 


Karol Gustaw szwedzki przy pomocy zdrajców, polskich zajął nie* 
szczęsny kaaj. rj Kazimierz szukał schronienia na Śląsku w Głogowie. 
Nikt nie ośmielał się stawiać oporu. Jedna Jasna Góra, pomnąc przy- 
sięgi właściwemu panu, zamknęła swe bramy obronne najeżdzcy. Obraz 
cudowny wywieziono do Lublińca na Śląsk. Wojsko generała Millera 
miało z polecenia króla szwedzkiego zająć Jasną Górę, jako wybitną 
twierdzę i z pewnością skarbom kościoła nie przepuścić. 


W takiej to chwili według opowiadania nieśmiertelnego Henryka 
Sienkiewicza w „Potopie“ pan Andrzej Kmicic spieszył do klasztoru, -> 
by ostrzec zakonników i szczupłą załogę przed grożącem niebezpie- 
czeństwem, Wielki nasz autor, którego śmiertelne szczątki spoczęły 
niedawno w ziemi ojczystej, przecudnie kreśli chwilę ujrzenia jasnogór- 
skiej wieży przez zbrojną gromadkę Babinicza. Tak ją po wiekach do 
dziś jeszcze witają z całej Polski pątnicy: „Poczęło świtać; Kmicic 
zerwał się i wyszedł przed zajazd. Zaledwie pierwszy brzask rozpraszał 
ciemności; dzień zapowiadał się pogodnie; chmury rozbijały się w dłu- 
gie taśmy i pasma na zachodzie, ale wschód był czysty; na blednącem 
zwolna niebie migotały niepoprzesłariane oparami gwiazdy. Kmicic 
zbudził ludzi, sam przybrał się w świąteczne suknie, bo nadchodziła 
właśnie niedziela i ruszyli w drogę. Po złej bezsennej nocy, był Kmi- 
cie znużony na ciele i duszy. Ani ów ranek jesienny, blady ale rzeżwy, 
szronisty i pogodny, nie mógł rozproszyć smutku, gniotącego serce 
rycerza. Nadzieja wypaliła się w nim do ostatniego zdźbła i zgasła jak 


lampa, w której oliwy zabrakło. Co mu przyniesie ten dzień? Nic! te 
same smutki, to samo utrapienie, prędzej przyrzuci ciężaru na duszę, 
z pewnością nie ujmie. 

Jechał więc w milczeniu, utkwiwszy * oczy w jakiś punkt, bardzo 
błyszczący na widnokręgu. Konie parskały na pogodę; ludzie poczęli 
śpiewać sennemi głosami jutrznię. 

Tymczasem rozwidniało się coraz bardziej, niebo z bladego sta- 
wało się zielone i złote, a ów punkt na widnokręgu począł tak bły- 
szczeć, że oczy mrużyły się od 'tego blasku. 


Ludzie przestali śpiewać i wszyscy patrzyli w tamtą stronę, wre- 
szcie Soroka rzekł : 


Dziwo, czy co ?... "Toć tam zachód, a jakby słońce wschodziło ? 

Istotnie owo światło rosło w oczach, z punktu uczyniło się ko- 
łem, z koła koliskiem — zdala, rzekłbyś, że ktoś zawiesił nad ziemią 
olbrzymią gwiazdę, siejącą blaski niezmierne. 

Kmicic i jego ludzie patrzyli ze zdumieniem na owo zjawisko 
świetliste, drgające, promienne, nie wiedząc, co mają przed oczyma. 

Wtem od Kruszyny chłop nadjechał w drabinkach. Kmicic zwró- 


ciwszy się ku niemu, ujrzał, iż chłop czapkę trzymał w ręku i patrząc ` 


w owo światło, modlił się. 

Chłopie ? — spytał pan Andrzej — a co się to tak świeci ? 

— Kościół Jasnogórski! — odrzekł kmieć. 

— Chwała Najświętszej Pannie! — zakrzyknął Kmicic i czapkę 
zdjął z głowy, za nim uczynili toż samo jego ludzie. 

Po tylu dniach zmartwień, „zwątpienia i zawodów, uczuł nagle pan 
Andrzej, że staje się z nim coś dziwnego. Ledwie słowa: „Kościół 
Jasnogórski!* przebrzmiały mu w uszach, gdy smutek opadł z niego, 
jakby kto ręką odjął. 

Ogarnęła rycerza jakaś niewypowiedziana bojażń, pełna czci, ale 
zarazem nieznana radość wielka, błoga. Od tego kościoła, jarzącego 
się na wysokości w pierwszych promieniach słońca, biła nadzieja, któ 
rej pan Kmicic dawno nie zaznał, otucha, której napróżno szukał, siła 
niepokonana, na której chciał się oprzeć. Wstąpiło weń jakoby nowe 
życie i poczęło krążyć po żyłach wraz ze krwią. Odetchnął tak głę- 
boko, jak chory, budzący się z gorączki, z nieprzytomności. 

A kościół lśnił się .coraz bardziej, jakby wszystko światło słone- 
czne w siebie zabrał. Cała kraina leżała u jego stóp, a on patrzył na 
nią z wysokości, rzekłbyś: stróż jej i opiekun. 

-, Kmicic długo oczu nie mógł oderwać od tego światła i nasycał 
się i koił jego widokiem. Ludzie jego mieli twarze poważne i przejęte 
"obawą. 

W tem odgłos dzwonu rozległ się w cichem, rannem powietrzu. 

Z koni! — zawołał pan Andrzej. Zeskoczyli wszyscy z kulbak 
i „klęknąwszy na drodze, rozpoczęli litanję Kmicic ją odmawiał, a żoł- 
nierze odpowiadali chórem. Nadjechały tymczasem nowe wozy; „chłopi, 
widząc modlących się na drodze ludzi, przyłączyli się do nich i coraz 
większa PZA się gromada. 
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Gdy wreszcie skończono modlitwy, powstał pan Andrzej, a za 
nim i jego ludzie, lecz szli już dalej piechotą, prowadząc konie za 
uzdy i śpiewając: „Witajcie jasne podwoje*. 

Pan Andrzej szedł tak rzeżwy, jakby skrzydła miał u ramion. 
W skrętach drogi, kościół to niknął. to ukazywał się naprzemian. Gdy 
przesłoniły go wyniosłości lub parowy, zdawało się Kmicicowi, że 


„ciemność świat ogarnia, lecz gdy znowu rozbłyskał, wówczas rozpro- 


mieniały się i wszystkie twarze. 

Tak szli długo. Kościół, klasztor i otaczające go mury widniały 
coraz wyraźniej, stawały się coraz wspanialsze, ogromniejsze. Dojrzeli 
wreszcie i miasto w dali a pod górą całe szeregi domów i chat, któ- 
re przy ogromie kościelnym wydawały się tak małe, jako gniazda 
ptasie. 

Była to niedziela, więc gdy słońce wybiło się już dobrze w gó- 
rę, droga zaroiła się wozami i pieszym ludem, ciągnącym na nabożeń- 
stwo. 4 rokih wież poczęły huczeć dzwony większe i mniejsze, na- 
pełniając powietrze dźwiękiem wspaniałym. Była w tym widoku i w tych 
głosach spiżowych jakaś potęga, jakiś niezmierny majestat, a zarazem 
i spokój. Ten szmat ziemi u stóp Jasnej Góry wcale był niepodobny 
do reszty kraju. 


Tłumy ludu czerniały naokół murów kościelnych. Pod górą stały 


. setki wozów, bryczek, kolasek, bied; gwar ludzki mieszał się ze rże- 


niem koni, poprzywiązywanych do palików. Dalej na prawo, wedle 
głównej drogi, prowadzącej na górę, widać było całe szeregi: straga- 
nów, w których sprzedawano wota metalowe i woskowe, świece, obra- 
zy, szkaplerze. Fala ludzka płynęła wszędy spokojnie. 

Bramy były szeroko otwarte, kto chciał wchodził, kto chciał wy- 
chodził; na murach, przy działach, zgoła nie było żołnierzy. Strzegła 
widocznie kościoła i Diari sama świętość miejsca — a może ufano 
listom Karola Gustawa, któremi bezpieczeństwo zaręczył“. 


(ciąg dalszy nastąpi). ' 


_ Ks. JÓZEF WINKOWSKI 


Rola i znaczenie Konsulty 


w sodalicji marjańskiej uczniów. 
(Referat na VI. Zjeździe Związku we Lwowie). 


Na jednem ze swoich. óstatnich posiedzeń uchwalił Wydział Wy- 
konawczy Związku, aby w programie każdego Zjazdu znalazł się za- 
wsze jeden referat metodyczny, z zakresu pracy i życia organizacyjne- 
go sodalicji uczniowskiej. W roku ubiegłym, na Zjeździe warszaw- 
skim miałem zaszczyt przedstawić rolę i działalność sekcyj sodalicyj- 
ZE dziś pozwalam sobie omówić pokrótce rolę Konsulty czyli Wy- 

ziału. 


I. Każdemu członkowi jakiejkolwiek organizacji znanem jest bez- 
wątpienia znaczenie zarządu, mniej natomiast prawdopodobnie uświa- 
domioną bywa wewnętrzna racja jego bytu i istota jego pracy. Wszak 
zarząd to nie jest tylko reprezentacja zewnętrzna danego zrzeszenia, 
za co niestety tak często i niemal wyłącznie uchodzi, to nie jest tyl- 
ko ów przysłowiowy, nieszczęsny „kozioł ofiarny* wszelkich niepowo- 
dzeń, zarzutów i ataków, ale zarząd to jest przedewszystkiem ukryty 
motor, sprężyna całej działalności, nieustanne źródło podniety energji 
i to zawsze czujne i otwarte, oko kontroli, to wreszcie możliwie czu- 
ła i wrażliwa igła magnetyczna ideowego kierunku organizacji, wzglę- 
dnie zachodzących odchyleń. 


Cokolwiek inaczej przedstawia się rola Konsulty w sodalicji, któ- 
ra jak wiemy, tem zasadniczo różni się od wszelkich innych związ- 
ków i stowarzyszeń, że jest instytucją kościelną, której właściwym 
i najwyższym kierownikiem jest Kościół przez swego moderatora, 
że jak z tego wynika, Konsulta z natury rzeczy stanowi tego modera- 
tora przyboczne ciało doradcze. 


Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że wskutek takiego ujęcia 
prawnej formy bytu i działania wydziału sodalicyjnego znaczenie je- 
go spada do miniinum, do zera, 


Nic podobnego! Konsulta w sodalicjj i jako ciało zbiorowe 


i rozpatrywana w każdym z osobna z swych członków, ma do spełnie- - 


nia zadanie nadzwyczaj dla sodalicji doniosłe, zadanie sięgające do 
samych głębin jej życia i wartości. Tego właśnie zadania określenie 
ma być przedmiotem naszych dzisiejszych, zwięzłych rozważań. 


Il. Przedewszystkiem, jeśli chodzi o dotknięty już powyżej sto- 
sunek Konsulty do Moderatora, muszę zaznaczyć z całym naciskiem, 
że powinien on być obustronnie oparty na głębokiem zaufaniu i ser- 
decznej przyjaźni. Ksiądz musi być pewnym swoich ludzi, a oni mu- 
szą wierzyć mu i ufać bezwzględnie. Wierzyć i: ufać, że on, jak i oni 
chcą zawsze prawdziwego dobra sodalicji i sodalisów. Związką zaś i 
podstawą wzajemnych węzłów ma być szczera, prawdziwa miłość. Ta- 
kie ujęcie stosunku tych dwóch organów sodalicyjnych rozwiązuje sa- 
mo przez się wszystkie trudności i komplikacje, jakieby mogły wyni- 


knąć z literalnego stosowania sodalicyjnych ustaw, lub z tych przeróż- ` 


żnych wydarzeń, zajść, nieprzewidzianych sytuacyj, jakie niesie ze so- 
bą, wiecznie ruchliwe, niespokojne, gorączkowe życie młodych. 


To też sam przez się nasuwa się tutaj wniosek praktyczny o do- 
niosłem znaczeniu listy kandydatów do Konsulty, jak i samych wybo- 
rów. Trzeba ją według mądrego i na doświadczeniu wiekowem już 
opartego regulaminu wyborów do głębi przemyśleć i przewidująco 
ułożyć. 


Niema być, broń Boże, Konsulta przybocznym orszakiem X. Mo- 
deratora, ani, jeszcze stokroć broń Boże, zbiorem jego „zaufanych“, 
ale każdy z nas doskonale rozumie, jakie znaczenie w wyżej nakre- 
ślonem pojęciu Konsulty mają istotnie sodalicyjne wybory i jak roz- 
ważnie, oględnie i mądrze trzeba je za każdym razem przeprowadzać, 
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` jak dość wcześnie trzeba ludzi na konsultorów upatrywać i wychowy- 


wać i nie spuszczać się nigdy i za żadną cenę na los przypadku. 
Il. Liczbę konsultorów zatem w myśl powyższej zasady. dobrze 


jest w każdej sodalicji tak określić, aby część ich wychodziła na W. 


Zgromadzeniu z wyborów, druga część wchodziła do zarządu przez 
kooptację. Ustawa na to wyraźnie pozwala, a bardzo często, zwłasz- 
cza w niedość jeszcze wyrobionej i pozbawionej pewnej tradycji so-=- 
dalicji, jest to jedyna droga zapewnienia sobie dopływu dó wydziału 
pożądanych i potrzebnych jednostek. 
= Ogólna ich liczba zależeć winna od ogólnej liczby członków 

sodałicji, przyczem warto zwrócić uwagę na wysoką wartość organi- 
zacyjno-wychowawczą dobrze postawionej Konsulty dla wszystkich jej 
członków. Niechże zatem liczba ich nie będzie zbyt szczupła, ale niech 
też nie będzie zbyt wielka, by maszyna zarządu mogła sprawnie pra- 
cować, a zbyt częste absencje nie hamowały jej biegu. 

Baczyć więc trzeba, by każda klasa przynajmniej od V-tej w górę 
(i każdy oddział, jeśli istnieje) miała swego przedstawiciela w wydzia- 
le. Przyjmiemy zatem, jako normę liczbę 6—12 członków Konsulty. 

Ale — ale to muszą być jednostki bezwzględnie najlepsze, naj- 
więcej wartościowe, że tak powiem firmowe. Oni to dzierżą w swych 
rękach sztandar znaczenia, powagi, wartości sodalicji, oni nadają ton 
sodalicji całej i każdej w niej klasie, z nimi ten sztandar podnosi 
się, z nimi też pada, i biedną jest sodalicja, która takich jednostek 
z siebie nie zdoła wydać, ni ich sobie wychować. 


(Dokończenie nastąpi) 


Sprawy katolickie w Polsce. 


Zjazd XX. Biskupów polskich odbyty w r. 1924 w Częstochowie opracował pro- 
jekt nowego podziału Połski na prowincje kościelne i diecezje. Dąży on do przywróce- 
nia stanu  przedrozbiorowego, zatarcia  piętna dawnych zaborów, następnie zaś 
uwzględnia potrzeby Kościoła i konieczność pomnożenia diecezyj. Projekt wysłano już 
do Rzymu celem zatwierdzenia przez Stolicę Apostolską. Ponieważ zajmuje to nas 
wszystkich bardzo głęboko, owszem tem głębiej, iż cała organizacja naszego Związku 
na podziale diecezjalnym się wspiera, podajemy tutaj zarys nowego podziału do wia- 
domości naszych Czytelników. 

` Otóż Polska ma tworzyć odtąd 4 prowincje kościelne (metropolje) a mianowicie: 

|. Gnieźnieńską z 4 diecezjami: gnieźnieńską, poznańską, chełmińską i kujawsko- 
kaliską (czyli włocłąwską). Twór porozbiorowy, to jest archidiecezja gnieżnieńsko-po- 
znańska, złączona (od r. 1821) unją personalną w osobie arcybiskupa zostaje zatem 
ry arcybiskup, zarazem prymas Polski wraca do Gniezna, do grobu św. Woj- 
ciecha. - 

IL Lwowską z 4 diecezjami: lwowską, przemyską, łucko-żytomierską i stanisła- 
wowską (która ma być utworzona). 


|. Warszawską z 9 diecezjami: warszawską, płocką, sandomierską, lubelską, 
podlaską, łódzką, sejneńsko-łomżyńską, wileńską i mińską. 
IV. Krakowską z 5 diecezjami: krakowską, tarnowską, kielecką, częstochowską 
(nową) i śląską (nową). 
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Będą zatem 4 metropolje i 22 diecezyj, czyli 4 arcybiskupów i 18 biskupów 
oraz tyluż biskupów-sufraganów. Prawdopodobnie uzyska też Kościół polski jeszcze 
jedno miejsce w kolegjum kardynalskiem. A przez to wszystko ogólnoświatowe, kató- 
lickie stanowisko Polski ogromnie się wzmoże i uświetni. 

J. E. X. Biskup podlaski przeniósł stolicę diecezji z miasteczka Janowa do Sje- 
dlec. W Janowie pozostało alal tylko seminarjum duchowne. 4 

W dniach ostatnich zakupił J. E. X. Kardynał Dalbor ze składek piękny pałac, 
który Polska katolicka ofiarowała na pomieszczenie Nuncjatury Apostolskiej w War- 
szawie (przy alei Szucha). Dotychczas bowiem wysłannik Ojca św. i całe jego biuro 
mieściło się w ciasnym i wynajętym domu przy ul. Książęcej. Obecnie uzyskał on godne 
swego wysokiego stanowiska apartamenty. Ojciec św. bardzo mile przyjął ten dowód 
synowskiej troski i serdecznie zań dziękował. , 

Jak się dowiadujemy z pism harcerskich otrzymał Związek Harcerstwa Polskie- 
go błogosławieństwo Jego Świątobliwości Piusa XI. Pismo papieskie opiewa: „Ponie- 
waż troską największą każdego szlachetnego człowieka winno być, aby młodzież, -żai- 
ste nadzieja przyszłości, wyrastała szczęśliwie na chwałę sprawy katolickiej i społecznej, 
przeto najlepsze życzenia nasze przesyłamy tym wszystkim, którzy pracują dla Związku 
Harcerstwa Polskiego, a błagając w modłach, by tenże chrześcijańską kierowany cnotą 
zawsze niezłomnie wyznawał wiarę przodków i w sławie z nimi bow awp anae Aa 
wszystkim jego członkom, przedewszystkiem zaś ich kierownikom z głębi duszy bło- 
gosławimy. Pius P. P. XI.“ j 

« Dopełni miary łaski Ojca św. dla Polski mianowanie drugiego biskupa polskiego 
dla braci naszych w Ameryce X. Plagensa. W ostatniej chwili: donoszą gazety, iż zde- 
cydował On już nominację trzeciego Polaka na biskupa w Stanach Sdnoczowynh, to 
jest X. Dra Wróblewskiego. 


Pierwsze uroczyste Święto 
Królowej Korony Polskiej w Polsce. 


Urzędowe organy polskich Kuryj Biskupich przynoszą z Rzymu 
radosną wiadomość, iż Ojciec św. Pius XI. na prośbę Episkopatu pol- 
skiego pozwolił na wprowadzenie w całej Rzeczypospolitej uroczystego 
święta N. Marji Panny Królowej Korony Polskiej, a to w dniu 3-go 
maja. W ten sposób PA się wreszcie jedna z obietnic owego pa- 
miętnego ślubowania króla Jana Kazimierza, które dnia ) kwietnia 
roku 1656 w archikatedrze lwowskiej złożył w imieniu całego Narodu. 
Kiedyż, jeśli nie dziś wypada nam tu słowa królewskie powtórzyć 
i przypomnieć młodej sodalicyjnej rzeszy: 

„Wielka Boga - Człowieka Matko! Ja Jan Kazimierz, z łaski Syna 
Twojego Król, Ciebie dziś za opiekunkę swoją i za Królową Króle- 
stwa mojego obieram. Królestwo moje Polskie, Księstwo Litewskie, . 
Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzkie, Inflanckie i Czernichowskie, 
wojska obojga narodów i wszystko pospólstwo Twojej'opiece polecam, 
a w teraźniejszem utrapieniu królestwa mojego Twojej pomocy prze- 
ciwko nieprzyjaciołom pokornie żebrzę. A że wielkiemi Twemi dobro- 
dziejstwami przymuszony jestem z całym narodem do gorliwego służe- 
nia Tobie, przeto przyrzekam mojem, senatorów, szlachty i pospólstwa 
imieniem, że cześć i chwałę Twoją wszędzie i zawsze po królestwie 
mojem z największą usilnością pomnażać i utrzymywać będę. Ślubuję 
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nadto, że jeżeli za wielowładną przyczyną Twoją u Syna nad nieprzy- 
jaciółmi zwycięstwo otrzymam, wówczas u Stolicy Apostolskiej starać 
się będę, aby ten dzień corocznie, jako uroczysty “i święty na wieki 
obchodzono“... 

Dziś niepodległa Polska gotuje się do pierwszego obchodu tej 
wielkiej uroczystości. Czyż trzeba podnosić w nim rolę naszych soda- 
licyj, zwłaszcza, że tak wiele z nich właśnie pod wezwaniem Królowej 
Korony Polskiej zostaje? A jakiejż radości onemu świętu dodaje zespo- 
lenie go na wieki z obchodem przesławnej majowej Konstytucji? Za- 


iste czeka nas w najbliższym maju wielka, wspaniała chwila, obyśmy 


ją nie tylko uroczyście obchodzili na zewnątrz, ale umieli i wewnętrznie 
święcić czystością dusz, wyrobieniem charakteru i najwierniejszą służbą 
w sodalicji naszej Najświętszej Królowej. 


. Precz z zarazą! 
Odezwa. 


Do upadku wiary i moralności w naszem społeczeństwie, a zwłaszcza do zepsu- 
cią naszej młodzieży — nadziei narodu — przyczynia się ogromnie zaraza rozszerzana 
przez brudne, cyniczne, pornograficzne pisma. Obecnie już do tego doszło, że żartu, 
humoru, radości i wesela niema bez plugawych opowiadań i nagich, a lubieżnych ma* 
lowidcł. 

W ostatnich czasach wzrosła liczba wydawnictw nibyto humorystycznych do 23, 
a najgorsze z nich pod względem moralności wychodzą w 20 i 30 tysiącach egzem= 
plarzy. Większość z tych wydawnictw szerzy brudną i niską zmysłowość, zapomocą 
drukowanego słowa i ilustracji, szydząc sobie z cynizmem z wszelkiej uczciwości. 

Jeśli tak dalej pójdzie, to zaniknie u nas wszelkie poczucie wstydu i uczciwości, 
bo młodzież, patrząc na wystawy brudnych i nagich widokówek w żydowskich prze- 
ważnie sklepach, lub na stosy pornograficznych wydawnictw po kolejowych składnicach, 
zatracą w sobie wszelkie pojęcie o tem, co dobre, piękne i uczciwe, gdyż widzi, że 
takie rzeczy szerzy się publicznie i bezkarnie. 

Jeśli tą zaraza tak dalej bezkarnie rozszerzać się będzie, to może wkrótce 
i u nas zjawią się agitłatorzy z hasłem: „Precz ze wstydem“, jak to miało niedawno 
miejsce w Moskie, gdzie pod opieką bolszewickich władz wyszła na ulice grupa ludzi 
zupełnie bez ubrania, w celu szerzenia swego hasła. š 

Misjonarze wśród pogańskich ludów zaczynają chrześcijańską cywilizację od 
tego, że dzikim plemionom dają koszułę. WU nas obecnie szerzący się po kolejach 
z taką publiczną bezkarnością i swobodą bezwstyd, podkopuje religję i dobre obyczaje. 
A ponieważ nauka chrześcijańska te wszystkie środki szerzące nieobyczajność potępia 
i słudzy Kościoła, kapłani głoszą i przestrzegają, że to grzech, więc młodzież lekko- 
myślnie uprzedza się do, Kościoła i jego nauki, patrząc na to, jak władze świeckie 
na szerzenie się takich brudów pozwalają, choć niekiedy mniej zabójcze i grożne 
wydawnictwa potrafią skonfiskować, zakazać, zniszczyć a nawet redakcję zamknąć.“ 

Chamstwo bezwstydu i lubieżności dochodzi do szczytu, a rodacy z dziwną 
biernością i nieśmiałością, choć sami siebie się wstydzą, patrzą na tę zarazę z założo- 
nemi rękami. N : 

K nasze wołają o polską dobrą książkę i pożyteczne uświadamiające pisma 
oświatowe, biedna nasza młodzież nie ma środków na zakupno elementarza i najpotrze- 
bniejszych podręczników szkolnych: tymczasem społeczeństwo kupuje te brudy, utrzy* 
muje wydawnietwa najobrzydliwsze, często nawet żydowskie i własnym groszem poma- 
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ga do szerzenia zarazy, co zastępy naszej młodzi zamienia w cuchnące trupy i zatru- 
wa ich ducha! Czy tak dalej koniecznie być musi?! 

"W imię dobra młodzieży, w obawie o przyszłość i moralne zdrowie przyszłych 
pokoleń, przy sposobności i z okazji Sienkiewiczowskich uroczystości apelujemy do 
AEE rodziców, wychowawców i nauczycieli, aby zajęli się sprawą uzdrowienia 
pod tym względem stosunków naszych i wydali walkę nieubłaganą i stanowczą wszel- 
kiej pornografji. Zwycięstwo w tej walce pewne, tylko trzeba być bezwzględnym i ści= 
słym, zaczynając od siebie samego, od własnego rodzinnego gniazda: a więc nie ku- 
pować i bojkotować wszelkie brudne wydawnictwa, boć nie wydawanoby ich, gdyby: 
nie miały odbiorców. 

Niech następnie każde stowarzyszenie oświatowe, niech każ le narodowe koło, 
czy zrzeszenie taką lub podobną odezwę podpisaną przez jak największą liczbę oby- 
wateli, wręcza swym posłom, domagając się i żądając, aby miarodajne czynniki rządo* 
we wynalazły sposób do uzdrowienia i zatamowania tej fali zgailizny w naszem życiu. 


Za Chyrowskie Koło Tow. im. Piotra Skargi. 
Jan Mazaraki, prezes Aleksander Udrycki, sekretarz. 


( 


Nowe książki i wydawnictwa. ” 


O F. Prat T. J. Święty Paweł, przekł z franc, Kraków 1924, Wydawn. XX. 
Jezuitów, str. 244. Niema chyba człowieka. któryby choć raz przeczytawszy Dzieje 
Apostolskie i Listy św. Pawła, nie pokochał serdecznie Apostoła Narodów. Kardynał 
Newmann pisząc o nim, powiada iż miał w sobie przedziwny dar sympatji. Sam ją 
zyskiwał i wszystkich nią szczerze otaczał. Jeszcze bardziej o Iczuwamy to, zamykając 
książkę O, Prata. Aż podziw bierze, jak on doskonale poznał wielkiego Świętego, 
gdy Źródła tak skąpe, a intuicja tak niebezpieczna na tym odległym terenie. Książka 
to znakomita. Obok znajomości osoby, życia i pism samego Bohatera wykazuje autor 
nadzwyczajną znajomość ludów, kraju i przyrody, którą chyba na własne oczy oglą: 
dał, tak ją umiejętnie maluje, Chciałoby się wołać głośno pod wpływem tej książki 
do wszystkich o większe zbliżenie się do Pawła, o głębsze poznanie Jego duszy: 
i pracy. Dziełko, którego przekład dosównywa chyba francuskiemu oryginałowi, z4- 
sługuje na gorące polecenie. . 1 


O. H. Delahaye T. J. Św. Jan Berchmans, przekł. z 5go. wyd. francuskiego 
Kraków 1924. Wydawn. XX. Jezuitów, str 140. Znowu tylko. przekład, bo niestety 
nasza polska hagjografja da dziś nie zdołała się jeszcze rozwinąć Książeczka nie» 
wielka, lecz napisana i dobrze i mile. Żywot św. młodzieńca (umarł w 22 roku ży- 
cia) i sodalisa, patrona zatem młodzieży marjańskiej, pociągający tem, iż w nim taka 
prostota i taki brak wszelkiej nadzwyczajności, która czcią, ale i lękiem przejmuje. 
Siedm rozdziałów ujętych zwięźle, kreśli nam to krótkie, a tak święte życie, z któ- 
rem pożytecznie i owocnie zapoznają się młodzi czytelnicy. 


O. Adolf Doss T. J. Myśli i rady dla starszej, inteligentnej młodzieży. Cz II. 
Utwierdzenie, z 27 wyd. niemieckiego przeł. X. Dr K. Thullie, Lwów 1924, 
Gubrynowicz, str. 196. Po pierwszym tomiku tak chętnie przyjętym dał nam Czcig. 
Tłumacz wzorowy przekład drugiego. .O wartości samego dziełka świadczy ilość wy- 
dań oryginału. O. Doss umie przemawiać do młodych,a znakomita znajomość ich du- 
szy i niępospolita erudycja teologiczna zapewniają dziełku trwałą wartość. Zalecić je 
można gorąco jako stałą lekturę choćby po jednym rozdziale, wszystkim, którzy po: 
ważnie myślą o wyrobieniu siebie i postępie w doskonaleniu duszy. (Książkę nabyć 
"można u Tłumacza, Lwów, Dąbrowskiego 11, po cenie | zł., ale tylko przy odbiorze 


„najmniej 10 egzempl. Po tejże cenię i tomik I.) 


E., Romer. Atlas Polski w mapach ściennych. Karta VIII. T. Szumański : Mapa 
województwa krakowskiego, kieleckiego i śląskiego. Podziałka 1:200.000 Poznawa: 
nie kraju ojczystego, poczynające od rodzinnej wioski a zmierzające do poznania całe- 


„go. państwa stworzyło w nowoczesnej nauce geografji zupełnie słusznie potrzebę czę- 


} 
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ściowych a dokładnych map najbliższych ziem. Zasłużona tak już bardzo firma wy- 
dawnicza: Książnica-Atlas wydała świeżo znakomitą mapę 3 wielkich województw. 
I opracowanie i wykonanie nie pozostawia nic do życzenia, Wyrazistość potrzebnych 
szczegółów jest wprost uderzająca. A może nie zawadzi wspomnieć i.o tem uczuciu 
radości, jakie budzi w nas karta geogr. tych właśnie ziem wydartych trzem zaborcom 
i złączonych w jedno ciało. Wszystkie szkoły w tych 3 województwach powinny 
rozwiesić tę piękną mapę w swych klasach. (cena 15 zł, dla szkół 10?lo opustu). 


Tygodniowy, Kalendarz Misyjny, wydany nakł. Misjonarzy Słowa Bożego 
w Rybniku na G. Śląsku. Cena 1 zł., dochód na cele misyjne. W rolsce, gdzie zaję- 
cie się szerszych warstw społeczeństwa ideą misyjną jest jeszcze bardzo słabe, Ka- 
- lendarz ten może zdziałać wiele dobrego, gdyż oprócz wykazu kartkowego dni ty- 
godnia przynosi na każdy tydzień rycirę z żvcią misji, złote zdania z Pisma św. 
i krótkie artykuliki na odwrotnej stronie. Wykonanie typograficzne wcale staranne, 
zdałby się może nieco lepszy papier ze wzgtędu na druk dwustronny. Tu i ówdzie 
też styl i korekta pozostawiają niecó do życzenia. Te drobne usterki jednak nie 
zmniejszają wartości pierwszej tego rodzaju, o ile nam wiadomo próby, którą można 
nazwać szczęśliwą. ' 


Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę: - 
Wydawnictwo XX. Jezuitów, Kraków, Kopernika 26. 


O. Tillmann Pesch T. J.: Chrześcijańska filozofja życia, przekł. 
z niem. 2 tomy. 376-4419. 

Jòn Svenson: Czółnem przez morze z 4 ilustr. str. 182. 

Tenże: Z dalekiej i północnej wyspy z 4 rycinami, str. 158. 

O. Hardy Schilgen T, Js Na usługach Stwórcy, wiązanka myśli dla 
katol. nowożeńców, przełoż. z niem. Ks. T. Czaputa, str. 133. 

Ks. Józef. Gliwa T.J, Nauki w czasie nowenny do św. Stan. „K. 
str. 68. - ; 

Wydawnictwo : Książnica-Atlas: Lwów, Czarnieckiego 12. 

Henryk Opieński: Chopin, Lwów—Warszawa 1925 wyd. Il. z 58 ilustr. str. 160. 

Dr med. Wiktor Grzywo-Dąbrowski: Zarys medycyny sądowej z atla- 
sem, Lwów=- Warszawa 1924, str. 200. 

Witold Fupert, pułkownik: Operacje wojny światowej w wyborze, 
Lw.:Warsz. 1925. str. 95 i teka.z planami. ; 

Wydawnictwo Zjednoczenia Stow. Młodzieży Polskiej, Poznań, Pocztowa 15. 

Ks..Walerjan Adamski: Zarys psycholojgji młołdzieży, Poznań 1924 
str. 79. 
Zbigniew Topór: Posądzony, sztuka w 5 aktach (Teatr dla młodz. męsk, nr 
12) str. 93, 

Tenże: Święto młodzieży (bibl. wieczornicowa nr 2) str. 24. 

Ks. Aleksander Rogóż: W górę serca, nauki na święto młodzieży, str. 88. 


Z Wydziału Wykon. i Wydawnictwa miesięcznika. 


Przy nadchodzącej uroczystości Narodzin Bożej Dzieciny i Nowego Roku 
składa Prezydjum Związku i Redakcja wszystkim Czcigodnym XX. Moderatorom, 
Drogim Sodalisom i wszystkim Przyjaciołom i Czytelnikom naszego pisma najser- 
deczniejsze życzenia. 


Sprawa kwestjonarjusza I-go. Niestety przedstawia się znów niepomyślnie. 
Rozesłany do 99 sodalicyj związkowych wrócił do nas zaledwo od 55. Aż 44 dotycha-. 
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czas (20. XI.) nie nadesłało. Zmuszeni jesteśmy tą drogą wezwać je najusilniej do zwrotu: 
Biała, Brzesko, Brześć, Czestochowa I. ilI., Dubno, Hrubieszów, Inowrocław, Jarosław, 
Kielce Il.-ga i NML.-cia, © „Kraków IH., IV., V. i VI.-ta, Krosno, Lwów I. i M, 
Łomża II, N. Sącz, Ostrowiec, Pabjanice, Piotrków I. i IL, Poznań 1, 1., II, FV. 
Przemyśl, Radom 1, Ill. i1V., Rzeszów I, Radomsko, Siedlce, Szamotuły, 
Tarnów 1l., Torokanie, Warszawa I. Il, IV. i VI, Wieliczka, Włocławek I, i II. 
I jakżeż możemy dotrzeć do naszych maturzystów, jak poinformować ich o so- 
dalicjach akademickich, gdy spotykamy się z taką obojętnością ze strony zarządów 
"dich dawnych sodalicyj szkolnych? Rozpoczynają się już prawie ferje uniwersyteckie 
B. Narodzenia, już do połowy stycznia nic nie zrobimy. Tragiczny jest ten bezwład 
naszej organizacyjnej pracy! * 
Sprawy administracji miesięcznika i kasy związkowej. W- ostatnich czasach 
nadszedł cały szereg czeków P. K. O o4 naszych sódalicyj znów bez słówka wyja- 
śnienia, na co pieniądze przeznaczone! W księgowości kasowej zastój, pozycje nie 
wpisane, konta sodalicyj nieobciążone, jednem słowem ogromny nieporządek, bo wy- 
syłającemu nie chciało się napisać kilku słów, na co, czy za en pieniądze posyła. Ta 
sama wiecznie skarga, ta sama przykrość i strata drogiego czasu, Wzywamy znowu 
do kilku słów wyjaśnienia następujące sodalicje: Chełmno: Kartką L. 21 z 29 
X. falszywie objaśniacie czek, bo posyłacie nie 18:70, lecz 14:70, za Kalend. 13:20, 
nie zaś 12:50, za 10 miesięczników 1:50 nie 1.20. Więc poco taka kartka sekretarzu? 
Janów Lub: Na co 10zł. dn. 11. XI.? Jarosław :- 20:30-dn. 12.-X1.? 
Lwów .IV. 490 z dn. 25.X.? Rogoźno 11:30 z 23,4%. i 1875 2.31. X.2 
Sambor 380 z 28. X.? Szamotuły 4 zł iw tem datek? gdy za pismo na- 
leży się 28X15 = 420? Tarnów l, 436 z 6. XI.? Warszawa (która?) Hen- 
ryk Tyszkiewicz, ul. Litewska I zł. na fałszywe konto wpłacony iza co? Warszawa 
(która? — z Sewerynówki) -935.2 dn. 22.X.? Warszawa III. 1:78 z 10. XL? 
Wolsztyn 660 z 21. X.? Krosno 81'40 z 13.XI,? Sekretarze i skarbnicy litości 
nad naszym czasem i pracą ! 


Odpowiedzi: p. Wojnarska, Jasło należy się 1 zł. J, Żel. Góra Kalw. 
Nie możemy osobno uwiadamiać o otrzymaniu pieniędzy z powodu braku czasu i ko- 
sztów. Małasz, Grodno, Miesięcznik we wrześniu nigdy nie wychodzi. J. Gw. 
IH, kuis sem. naucz. w K. -W wierszyku myśli piękne i uczucie wzniosłe, ale to je- 
szcze nie wystarcza, gdy forma słaba. Drukować niestety nie możemy. Sod. Chojni- 
ce: Wkładki za lipiec i sierpień nie obowiązują. Bardzo dziękujemy za taką pamięć 
o skarbie związ. Koźmin: Długów niema, ale zalegają wkładki od 1. IX. 1924, 
8:25 zaliczany na r-k 136 z 11. Xt. Wolsztyn: j.w. Chojnice; zaliczamy za listop. 
i grudzień. Zawiercie i Jarocin: Medali dla urzędników nie mamy. 

Wszystkim sodalic jo my- zapytującym o wysokość wkładki: Czemu nie 
czytacie uważnie miesięcznika? Znajdziecie w n-rze l-szym na str. 14. 

` Sodalicjom zamawiającym w Składnicy; Tyle razy prosiliśmy Was nie 

zamawiajcie w ostatniej chwili. Nie pomoże prośba o natychmiastową przesyłkę, gdy 
fizycznie nie możemy (n. p. przęd, św. Stanisiawem) zapakować i obl czyć naraz kil: 
kudziesięciu paczek. To trudno! Przyuczcie się przewidywać. i wcześnie myśleć o 
'0' potrzebach waszej sodalicji, lub... przyjmujcie z rezygnacją opóźnione przesyłki. 
Nie mamy ani ludzi ani sił do pracy nocnej. , 

Pojedyńcze numery (nie komplety!) z lat 1922—24 mamy na składzie i prze- 
'syłamy po 7 gr. jak długo zapas starczy. 


ZA Zaległości kasowe z roku szkolnego 1923/4 wpływają bardzo powoli. Jeszcze 
kilkanaście sodalicyj winno nam przeszło 100 zł. Usilnię prosimy o jak 
najszybsze wyrównanie. Karty upominające wysłaliśmy jeszcze we wrze- 
śniu. 
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KRAKÓW. L(czerw.) W maju 1923 roku powstała przy I. gimn. państw. w Kra- 
kowie, sodalicja marjańska, pod wezw. Królowej Korony Polskiej i św. Stan, Kostki, 
składająca się cbecnie z 22 sodalisów i 4 kandydatów. W ubiegłym roku szkolnym 
1928/24 skład wydziału był następujący: Antoni Wala VII. pref, Fl. Kowarzyk VIII. 
wicepref.. R..Prochaska VII. as, M. Rąchwał VIII. instruktor, St. Gryś VI. sekr., Fr. 
Czubin VIII. skarbnik i Z. Zedler VII. konsultor. Zebrań Konsułty w ubiegłym roku 
szkolnym było 8, zebrań miesięcznych 9. Na nabożeństwa, których było 10, uczę- 
szczaliśmy razem z sodalisami innych gimnazjów do kościoła św. Barbary. Na zebra- 
niach miesięcznych oprócz przemówień ks. Moderatora czytaliśmy dzieła treści religij- 
nej i ogólno kszałcącej jak „Charakter“ ks. arcyb. Bilczewskiego oraz rozwiązywaliśmy _ 
pytania treści apologetycznej. Nadto jeden z sodalisów wygłosił referat „O boskiej 
trwałości Kościoła katol.*. Zebrań kandydatów i aspirantów było 8. Instruktor zaznajaą- 
miał na nich wstępujących do sodalicji z ideą sodalicji i obowiązkami sodalisa. 
Nadto czytano na nich „Misje Katol.*. Za wkładki z każdego miesiąca, po odesłaniu na- 
leżnej sumy do skarbu Związku, kupowano po jednej książce treści religijnej, z czego. 
utworzył się zawiązek przyszłej bibljoteki. Pismo „Pod znakiem Marji* abonujemy: 
w 20 egzemlarzach. Wobec ustępującego starego zarządu wybrano dnia 1. czerwca 
b. r. nowy zarząd, w skłąd tów, weszli: Fr. Lorenc VII. pref, R. Prochaska VII. 
wicepref. Z. Zedler VII. as, St. Gryś VI. sekr, J. Olszowski VI. skarb., Wł. Brayer 
VI. i J. Cyrek V. konsultorowie. 


LWÓW I. (wrzes.) Rok przeszły był okresem, w którym na wybudowanych 
pódstawach wznosiliśmy dalej gmach idei sodalicyjnej. Jako kierunek ideowy posta- 
wiliśmy sobie nadal pracę nad charakterem, teoretycznie zaś omawialiśmy wady i za- 
lety młodzieńca, w szczególności młodzieńcą polskiego. Na 11-tu więc zebraniach ple» 
narnych wygłoszono następujące referaty: „Wady i zalety młodzieńca polskiego*, 
„Prawdomówność*, „Powaga*, „Pogoda i wesołość*, „Delikatność“, „Nuda“, „Zgryźli- 
wość*, „Duch opozycji*, „Niedyskrecja*, „Światowość*, nadio „Nawrócenie się prof. 
Ruville* i „Teozofja*. Pozatem omówiono teorję descendencji i nowe prądy wśród 
młodzieży współczesnej. Na zebraniach bywały deklamacje, recenzje z przeczytanych 
książek i Śpiewy. Niekiedy mieliśmy też gości z innych sodalicyj. Zebrań Konsulty 
odbyło się 3. Prezydjum kilkanaście. Komunji św. było 10; jednakże zauważono pe- 
wne obniżenie pociągu ku nadprzyrodzonym środkom, czemu w tym roku wszelkiemi 
siłami postanowiliśmy zapobiec. Około Bożego Narodzenia urządzono „Gwiazdkę“, 
która się doskonale udała (rozdano, jak zwykle, kilkadziesiąt par obuwia ze składek 
rodziców i grona naucz.), urządzono zabawy, chóry étc., oraz 380 stycznia. wieczornicę 
sodalicyjną. Dn. 25 marca b. r. odbyło się drugie uroczyste przyjęcie sodalisów w ko- 
ściele O.O. Bernardynów. Obecnie więc sodalicja nasza liczy 28 sodalisów, 12 kan- 
dydatów i 12 aspirantów, nie licząc „Kółka marjańskiego" uczniów klas L — III, 

/ maju wzięliśmy liczny udział w diecezjalnej pielgrzymce, do Milatyna, tam też 
jeden z naszych kandydatów został przyjęty w poczet sodalisów. Pod względem ad: 
ministracyjnym uproszczono funkcje sekretarjatu i zajęto się urzędem konsultorów kla- 
sowych (każda klasa posiada swego konsultora i dwóch zastępców, którzy razem 
tworzą t. zw. „Konsultę klasową*). Na zjazdy i nabożeństwa diecezjalne uczęszcza- 
liśmy, uznając ich znaczenie dla stosunków między - sodalicyjnych naszego miasta. 
„Kółko eucharystyczne* odbywało zebrania (4) co dwa miesiące z referatami przewa» 
żnie o częstej Komunji św. 1 odbywało adoracje w pierwszy piątek każdego miesiąca. 
Bibljoteka liczy obecnie 106 tomów. Frekwencja na zebraniach: 580/0 — 760/e. W ro- 
ku obecnym 4. września odbyły się nowe wybory: Prezes St. Świeżawski VIIl., wice- 
prez. L. Hoszowski VIIL, as J. Fritze VI., sekr, Zdz. Bieliński VII., skarb. W. Czarto- 
ryski V. bibl. T. Kuciński VIII. Dotychczas przygotowaliśmy dokładny plan pracy, 
puściliśmy w ruch administrację i odbyliśmy dwa zebrania prezydjum a jedno „Kółka 
eucharystycznego*. 


LWÓW V. (wrzes.) Jednym z najważniejszych wypadków Pm naszego 
sodalicyjnego życia jest to, że obecnie już naprawdę jesteśmy sodalisami. Dnia 23 
maja b. r. złożyliśmy w liczbie 14 na ręce naszego ks. Moderatora przyrzeczenia s0- 
dalicyjne. Patronką naszej sodalicji jest Najśw. Marja Panna Król. Kor. Polskiej i św. 
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Stanisław Kostka. Obecny skład sodalicji przedstawia się następująco: 14 sod., 4 kan- 
dydatów i 8 asp. Skład zarządu: ks. Moderator Franciszek Bielówka, pref. M. Wró. 
bel, wicepr. i instr. Z. Małecki, as. J. Demiończuk, sekr. J. Zieliński, skarbn. Tz. Ko- 
ronczewski i konsultor Ed. Tomaszewski. W ciągu roku sodalicja straciła jednego 
członka a mianowicie ś. p. Adama Sorka, aspiranta, zmarłego dnia 9 maja b. r. Ze- 
brań walnych i Konsulty było 14. Tematy referatów: sod. Pukanów „Przyzwyczajenie“, 
Tomaszewski „Żydzi a my“, Wróbel „Religja jako czynnik życia społecznego”, Ko: 
ronczewski „Kwestja żydowska w Polsce*, Rogalski „O częstem przystępowaniu do 
Komunji św.*, Słonecki „Matka Boska Królowa sodalisów *, Zieliński „Nasz sodalicyj- 
ny obowiązek“, Wróbel „Wolna wola“ i „O miłości bliźniego“. Ponadto wiersz sod. 
Wróbla p. t. „Bogarodzica“ wygłoszony na zebraniu. Do biura sod. sprawiono. trzy 
księgi: protokołów, członków i wpływów. Wkładka miesięczna wynosi 20 gr. wraz 
z gazetką, którą prenumerujemy w 20 egzemplarzach. Bibljoteka książek do czytania 
i nauki została założona, ale książek posiadamy jeszcze niewiele. 


MYŚLENICE. (czerw.) Dnia 13 maja 1923 r. odbyło się Walne Zebranie, na 
którem prefektem wybrany został M, Wieczniak VI, wicepr. J. Zborowski V., as, J. 
Górka VII, konsultorami: St. Kudas VII, K. Guńka V, sekr. St. Szybowski V, skarb. 
A. Kwinta V. Z początkiem roku szk. 1923/24 było sodalisów 18 i 16 kandydatów. 
Razem 34. Na pierwszem zebraniu ogólnem założono w łonie sodalicji naszej „Kółko 
referentów*, którego członkowie na polecenie Konsulty opracowali szczegółowo pro- 
gram pracy na cały rok szkolny. Co miesiąc było 1 zebranie ogólne, poprzedzone 
zebraniem Konsulty, na którem przygotowywano jego program, tudzież dyskutowano 
nad referatem, który miał być wygłoszonym. Na zebraniach wygłoszono nast. referaty: 
„Sodalisi a żydzi*, „Żywot św. Stanisława Kostki*, „Co nam daje sodalicja w przy- 
szłości*, „Koleżeństwo*, „Ideały współczesnej młodzieży szk.*, „Współżycie i współ- 
praca młodzieży naszej sodalicji z innemi organizacjami w naszej szkole*, „Królestwo 
woli“, „Młodzież szk. a polityka“, „Sodalis, jako przyszły obywatel Polski“, „Hip- 
noza a cuda“. Po wygłoszeniu referatu wywiązywała się dyskusja, w ostatnich cza- 
sach dość ożywiona. Na zebraniach odczytywano również sprawozdania z przeczyta- 
tanych lektur i pism dla młodzieży, („Pod znakiem Marji“, „Iskry*). Przygotowaniem 
kandydatów do przyjęcia tychże na rzeczyw. członków zajął się wicepr. Jan Zborowski, 
poczem w obecności ks. Moderatora i całej Konsulty odbył się ich egzamin, a wre- 
szcie 11 maja po nabożeństwic majowem 14 kandydatów otrzymało dyplom przyjęcia. 
Sodalisi przystąpili 6 razy do spowiedzi św. i wzięli, udział w 4 wspólnych nabożeń- 
stwach dla sodalisów. — Dnia 15 czerwca 1924 na Ill. Walnem Zebraniu dokonano 
wyboru nowego zarządu, który niemal cały pozostał w dotychczasowym składzie. 
Sodalicja nasza wysłała w r. 1923 delegata na Zjazd do Warszawy, w r. 1924 posta- 
nowiono również wysłać delegata do Lwowa. Sodalisi- maturzyści wzięli w komplecie 
(6) udział w zamkniętych rekolekciach. W porównaniu z rokiem ubiegłym sodalicja 
nasza posunęła się naprzód, zawdzięczamy zaś to całkowicie naszemu Czcig. i Kocha- 
nemu Ks. Mod. J. Wolnemu, który nie oszczędził trudu i pracy w tym kierunku, by 
sodalicja nasza wstąpiła na właściwe tory swego zadania, co też całkowicie osiągnął. 
Cała więc sodalicja jest Mu za to bardzo wdzięczna i składa serdeczne „Bóg zapłać“, 
tem więcej, że niestety opuszcza nas, przenosząc się do gimnazjum w Chrzanowie. 


POZNAŃ IV. (lipiec) Na walnem zgromadzeniu, które się odbyło. 29 września 
1923 r., wybrano następujący zarząd: A Jakubczak, pref., W. Zaworski, wicepr, E 


Czekała, as, R. Majewski, sekr, Wł. Górka, skarb., Fr. Kowalczyk, bibl. i Kamiński, 


Kubicki, Kiełczewski jako konsultorowie. Zebrań plenarnych odbyło się do końca 


roku dziewięć, wygłoszono na nich między innemi następujące referaty: „O wstrze- 


mięźliwości* Kowalczyk VIII., „Wiedza a Kościół“ Kamiński VIL, „Matka Boska w li- 
łeraturze Niepodległej Polski“ prof. Mydlarz, (2 referaty) „O Masonerji* ks. prof. 
Warmiński, „O Boskiej komedji Dante'go* prof. dr Teubert (2 ref.) „Znaczenie i cześć 


„ Matki Boskiej w Lourdes i Częstochowie“ Kubicki VI. Czwartego marca b. r. w dzień 
"św. Kazimierza, patrona sodalicyj, przyjęto uroczyście ośmiu kandydatów do grona 


sodalisów i przy tej sposobności urządzono wieczorek towarzyski, w którym wzięli 
udział prócz członków .sodalicji i grona profesorskiego, księża moderatorowie i dele- 
gaci miejscowych sodalicyj gimnazjalnych. Na wieczorku tym wygłosił sod. Kubicki 
piękńy i aktualny referat p. t.: „Co pociąga nas do sodalicji“. W grudniu założono 
sekcję literacką, która jednak po odbyciu kilku zebrań upadła z powodu małego po* 
darcia ze strony członków. Do wspólnej Komunji św. przystąpiła sodalicja dziesięć 
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razy. W marcu założono bibljotekę, która składa się z trzydziestu oprawionych to: 
mów, treści religijno-filozoficznej. Obecnie liczy sodalicja 52 członków, z których jest 
21 sodalisów, 29 kandydatów i 2 aspirantów. Frekwencja na zebraniach waha się 
pomiędzy 70 a 900/0. 


RADOM IV. (kwiecień) Z początkiem roku szkolnego, prawie po odbytych re- 
kolekcjach, rozpoczęliśmy na nowo pracę naszą sodalicyjną, przerwaną z powodu wa- 
kacyj. Zaraz też obrano nowy zarząd, w skład którego weszli: prezes Sowa kurs III. 
sekr. Sar Ill, skarb. Jan Łyżwiński II. Asystentami zostali: Jan Stachowicz III, (zarazem 
instruktor kandydatów) oraz Ap. Majewski III. bibljotekarzem Ad. Sikora III. 1ektorem 
Jan Galbarczyk I. Za cel postawiliśmy sobie kształcić się intelektualnie i moralnie, 
a jako środki ku temu mają służyć referaty pisane przez sodalisów na każde z ze- 
brań, przeważnie na tematy najbliżej nas obchodzące dla wyrobienia „człowieka“ 
w całem tego słowa znączeniu. Na czytaniach wspólnych korzystaliśmy z „Obrazków 
z życia Zbawiciela”, ks. Rostworowskiego. Referatów w tym roku wygłoszono ogółem 
7. Tematy były następujące: „Jakim powinien być sodalis w szkole, w*'domu, poza 
domem, w podróży, na wakacjach“. Nowoczesne zagadnienia: „Spirytyzm, czarna magja, 
czem są i jak są szkodliwe“, „Jak praktykować miłosierdzie?*. „Fryderyk Ozanam 
i jego akcja miłosierdzia”, „Religijność Mickiewicza w Panu Tadeuszu“, „Królowa 
polskich rycerzy”, „Jak pracować nad wyrobieniem charakteru“. Przytem objaśniano 
historycznie ofiarę Mszy św., oraz odczytywano i objaśniano punkt po punkcie „Usta+ 
wy sodalicji marjańskiej*. s 

Na uroczystość M. B. Niep. Pocz. 8 grudnia 1923 przypuszczonóo do składania 
ślubów 5 sodalisów. Nabożeństwa sod. odbywają się w I. niedzielę miesiąca z wysta- 
wieniem N. S. i kończą się krótką nauką ks. Moderatora. 


RZESZÓW II. (czerw.) Drugi rok istnienia naszej Sodalicji przyczynił się zna- 
cznie do jej rozwoju. Sodalicja liczy obecnie 28 sodalisów i 10 kandydatów. Walnych 
zebrań było w tym roku do 1 maja 2, zwykłych 12, nadzwyczajnych 4. Na zebraniach 
wygłaszano referaty jak: „Kłamstwo“, „Sodalicja a harcerstwo“, „Zywot św, Stan, 
Kostki*, „Wpływ literatury na życie człowieka”, „Żydzi w Polsce*, „Co stanowi pra- 
wdziwą wartość człowieka?“ Praca sodalicji koncentrowała się przeważnie w kół- 
kach, a mianowicie: w odczytowem, pod przewodnictwem sod. F. Malaka VIL, które 
liczyło 20 członków, nadto w eucharystycznem, które opiekowało się kościołem gim- 
nazjalnym. Co miesiąc urządzano zebrania, rozpoczynając je uroczystem nabożeń- . 
stwem w kośc. gimn. Jubileusz ks. bisk. Józefa Pelczara uczciła sodalicja uroczy= 
stym porankiem, na który zaprosiła całą młodzież zakładu. Oprócz tego sodalicja 
nasza była pomocną w obchodzie 25-letniego jubileuszu założenia Sodalicji Panów 


Ji Pań w Rzeszowie. Dnia 25. V. odbyło się Walne Zebranie, wybrano na niem 


nowy wydział, w skład którego weszli sodalisi: pref. J. Tęcza VIII, wicepr. Z. Ko- 
nopka VIII., II. as. F. Malak VII, sekr. K. Ligęza VI, skarbn. H. Barłóg. VI., biblj, 
St. Bator VI. Sodalisi przystępowali co miesiąc do spowiedzi i Komunji św. 


SAMBOR I. (lipiec) Sodalicja nasza została założona w dniu 17 maja 1923 r. 
pod wezwaniem Oczyszczenia N. M. P. i św. Stan. Kostki. Uroczyste przyjęcie człon: 
ków odbyło się dnia 2-go lutego i 19 maja 1924 r. — Przyjęto razem 11 członków , 
W ciągu bieżącego roku było 18 zebrań ogólnych i 18 zebrań zarządu, mniej więcej 
2 zebrania w miesiącu. Tematem zebrań, omawianie spraw bieżących, odczyty- 
wanie referatów, Roczników katolickich, oraz książki treści pobożnej. Referatów było 
8, odczytanych na 10 zebraniach. Członków liczyła sodalicja 13. Do zarządu na rok 
1924/25 wybrani zostall: pref. E. Miechao IV. kurs., 1. as, i skarb. M, Windisz IV. 
I. as, i sekr. R. Jasiński IV., bibl. L. Kobrynowicz IV., T. Rybka V. i T. Pilichowska 
IV. konsultorzy. Sodalicja wniosła prośbę o agregację do Prima primaria w Rzymie 
przez Ordynar. Biskupi, lecz do tego czasu nie otrzymała jeszcze urzędowego aktu, 
Członków liczy 30. 

SUWAŁKI I. (maj) Pierwsze zebranie w roku szkolnym 1923/24 odbyło się dni 
7 IY, 1928. Obrano na niem nowy zarząd w skład którego weszli: Strzałkowski VIII 
prefekt, Kiewlak VII, wice-pref. Pstrokoński Jan V. sekret. i skarbn. Ramotowski Eug. 
VII. biblj. Wróblewski K. VI instruktor dla klas młodszych. W tym czasie liczba człon- 
ków naszej sodąlicji wzrosła pani w dwójnasób, obecnie sodalicja liczy członków 
46 tj. 26 sod. i 4 kand. i 16 asp. 

Praca w bieżącym roku szkolnym przez cały czas rozwija się pomyślnie. Ze- 
brań odbyło sie 10. Prawie na każdem zebraniu był- odczytany jakiś referat, jużto 
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treści religijnej, jużto naukowej, Dyskusja nad referatami była zawsze ożywiona. Wo- 
góle należy zaznaczyć, iż młodzież z wielką energją bierze się do pracy i jest ogro- 
mnie zainteresowana pracą sodalicyjną, Każdy sodalis opracował w ciągu roku jeden 
referat. Tytuły tych referatów są następujące : Św. Paweł Apostoł, Św, Justyn, Chrze- 
ścijaństwo a pogaństwo, Juljan apostata, św. Franciszek, Duch wieków średnich, Idea 
zakonna, Św. Stanisław Szczepanowski w dzisiejszem oświetleniu historycznem, Wiara 
a nauki przyrodnicze, Teorja o powstaniu życia na ziemi, Radości religji chrześcijańskiej, 
Religja chrześcijańska w porównaniu z innemi religjami, Najświętszy Sakrament w ko- 
ściele kajolickim, Najświętsza Marja Panna w poezji polskiej, Życie wewnętrzne chrze- 
ścijańskie i Potęga drobnostek. Razem 16. W roku tym 5 razy cała sodalicja przystę- 
powała do Komunji św., prócz tego każdy sodalis ma wyznaczony dzień w tygodniu, 
w kiórym adoruje przynajmniej przez 15 minut Przenajśw. Sakrament. Sodalicja nasza 
wspólnie z sodalicją gimnazjum żeńskiego urządziła w dniu 18 listopada roku ubie- 
głego wieczór, na który złożyły się: Referat p. t. „Zadanie naszej młodzieży“, dział 
koncertowy oraz fragmenty z „Liljij Wenedy*. Dochód przezriaczono na zakup książek 
treści religijnej. W sodalicji istnieją 2 kółka: eucharystyczne i miłosierdzia. 


ŚREM. (czerw.) Sodalicja tutejsza powstała dnia 15 maja 1924 pod wezwaniem 
Najśw. Marji Panny Niepokalanie Poczętej i św. Stanisława Kostki. Właściwa praca 
jednak zaczęła się już | marca 1924. Do sodalicji zgłosiło się zrazu 16 uczniów klas 
wyższych, zczasem liczba ta zwiększyła się do 20. Zebrań wszystkich było 7 (2 wal- 
ne, 2 zebrania miesięczne i 3 zebrania Konsulty). Nabożeństwa i Komunja św. odby- 
wały się regularnie co miesiąc. Dnia 18 maja na uroczystem nabożeństwie szkolnem 
odbyło się przyjęcie do sodalicji 19 kandydatów, którzy zgłosili się przed rokiem. 
Obecnie liczy sodalicja 20 członków i 4 kandydatów, Zarząd stanowią : Urbaniak VIII. 

rezes, Olejnik VIL. wiceprezes, Mikołajczak VIII. sekretarz, Ciechowski VIII. skarbnik, 
ysocki V. bibljotekarz. Moderatorem jest ks. prefekt Mieczysław Matuschek. 


Ill. Wykaz darów i wkładek. 


\ (za okres od 21 paźdz. do 20 listop. 1924) 


I. Na fundusz wawa czy i organizację: Stan. Grabiński S. M., Walewice 
8 zł. Sodalicja Panów, Warszawa 10, St Kępiński S, M. sł. polit. Lwów, 5, X. Rektor- 
dr St. Rospond,. Kraków 3 zł, I. Piaszczyńska, Piotrków 3 zł, X. J. Litwin, Kra- 
ków 3, R. Radłowski S. M. naucz. Brzegi ad Poronin 1:10, sod. Zawiercie 0'70 zł. 
Serdeczne „Bóg zapłać“. : 


Il. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznić, poda- 
„no w groszach): ry Oleg l. 400, il. 200, Brzesko 375, Brześć nad Bugiem 200, 
Chojnice 450, Cieszyn 1300, Dębica 410, Gniezno 510, Grodno 170, Kalisz Il. 660, 
Kielce I. 400, II. 500, Kraków l. 240, IV. 290, Krotoszyn I. 1350, Leżajsk 440, Li- 
sków 275, Lwów HI. 1400, IV. 140, V. 315, Myślenice 150. Nakło 50, Ostrowiec 930, 
Ostrów, pozn. 695, Pabjanice 60. Poznań I. , HI. 280, IV. 290, Prużany 200, Ra- 
dom Ill. 280, Rzeszów i. 250, II. 145, Skarżysko 70, Suwałki 1I. 130, Tarnów I. 300, 
HI. 51, Warszawa Il. 445, Wejherowo 175, Wilno 720, Wolsztyn 820, Wołkowysk 680, 
Zakopane 620, Zawiercie 230 (razem sodalicyj 43). , 


Redaktor odpowiedzialny: “Ks. Józef Winkowski. 
Nakładem Związku S. M. uczniów szk. średn. w Polsee. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Cacienkami drukarni „Polonia“ Jana Trybuły w Zakopanem. 


